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Zonie wolno grać w  brydża
Sąd odrzucił skargę rozwodową męża

Ciekawy proces rozwodowy to­
czył się nieaawno w jednym  z 
sądów austrjackich.

U rzędn ik Józe f M. wystąpił z 
żądaniem rozw iązan ia  jego  zw iąz­
ku m ałżeńskiego z żoną K rys ty ­
ną, podając w  pow ództw ie jako 
główną przyczynę upraw ianie 
g ry  w brydża przez pozwaną. W  
uzasadnieniu powództwa m ałżo­
nek podawał, iż p K rystyna za­
niedbuje dom, wyśm iewa męża i 
źle go traktu je, robi długi i prze­
gryw a w  brydża p ieniądze prze­
znaczone na wydatki domowe 1* 1- 
kie je j postępow arie  całkow icie 
uniem ożliw ia mu wspólne poży­
cie- Codziennie dochodzi do spo­
rów i kłótni. Zdarzył się nawet 
fakt, że żona po jed n e j ze sprze­
czek upiła się tak mocno, iż przez 
trzy  dni leżała na podłodze. In ­
nym 1‘az°m  pobiła męża wałkiem, 

.pon iew aż niedostateczn ie szybko 
pośpieszył je j  z pomocą przy za­
jęc iach  gospodarskich. W zgląd  
na dorasta jącą córkę skłania 
małżonka do decyzji położenia 
kresu nieznośnym stosunkom

Ze sw o je j struny pani K rys ty ­
na w ystąp iła  z kcntr-skargą, w 
której tw ierdziła , iż przyczyną

było z tego powodu żadnej urazy, 
dawno był ten żart wybaczony 
zapomniany.

W  końcu małżonka w yjaśn iła , 
że gryw a w brydża z p rzy jac ió ł­
kami w prywatnem  kółku, do któ­
rego należy kilka żon urzędni­
ków. Pozw ala  sobie na grę tylko 
wtedy, kiedy córka jest na lek­
cjach, albo na przedstaw ieniu  w 
teatrze, a mąż siedzi w  knajpie, 
aloo u swoich przyjaciółek, N ad ­
to gra prowadzona jest o m izerni 
stawki i różnica m iędzy wygraną 
a przegrana w  ciągu w ieczora nie 
przekracza kilkudziesięciu gro ­
szy.

Sąd zbadał cały szereg św iad­
ków i odrzucił powództwo męża. 
W  uzasadnieniu wyroku stw ier­
dzono, że nie może bvć m ałżeń­
stwo rozw iązane z w iny żony, 
która nie ponosi żadnej w iny. 
Przew ód  sądowny jasno wykazał, 
iż tw ierdzen ia  męża są niepraw- 
dziwe, a tw ierdzen ia  żony zgodne 
z prawdą. Zona prowadziła  go- 

I spodarstwo* porządnie. T roszczyła

we opuszczenie, a p rzecież pań- oow róciłe ir do Pauliny.
stwo są ju ż  barazo dawno ro z - l Sędzia : —  N ie  je s t to takie pro-
w iedzen i? 1 ste. Zaw iadom iliście sąd o =wo-

O skarżyc ie lka : —  Tak, to pra- j Pm powtórnem  zejściu  się. Od 
wda, ale my już oddawna jesteś- tej chw ili jesteście znowu m ai­
my znowu małżeństwem. Przeba- żeństwem i w szystk ie skutki tego 
ożyliśm y sobie wszystko i byliś- musicie ponosić, 
my nawet w  sądzie, aby to zare- O n : —  Tego  nie rozumiem 
jestrować. M im o to, on znowu Sędzia : —  Jeśli pan chce być 
pow rócił do Pau liny. I  za to mu- znov.u woi nym> musj pan uzy- 
si być przez sad ukarany. skać praw id łow y rozwód przez

—  Czy pani oskarża ją  o zabra- wyrOk sądowy.
nie m ęża? I O na: —  Jakc powtórna mężat-

—  Jej przebaczam, ale jemu ka nie bedę ju ż taka głupia, jak 
nie daru ję nigdy. O tm ar musi przedtem . M ój mąż mówi, że teraz 
Lyć ukarany. nie jes t ju ż  obow iązany p łacić mi

28-letni małżonek- —  Pan ie sę alimenty, Zresztą o to mi nie cho- 
dzio, my w cale nie jesteśm y mał- dzi, tylko o to, żeby go sąd uka- 
żenstwem, M ojem  zdaniem w dal- rał.
szym ciągu jestem  rozw iedziony. O n : —  Do m ojej zony n igdy 
Ona wym usiła na m nie powrót, ju ż w ięcej m e w rócę ! N iech mnie 
do pożycia małżeńskiego. Pupro- raczej zamkną w  w ięz ien iu ! 
stu zgw a łc iła  mnie ! O na: —  N ie  chcę cię ju ż wię-

Sędzia : —  Proszę to dokładnie ce j w idzieć, choćbyś się nawet w 
w yjaśn ić. Janio zm usiła? złocie ł a rza l!

O n : — To  było tak; M oja żo- Sędzia: —  W ięc pani żąda bez-
na poszła do Pau liny, z która ju ż w zględn ie ukarania męża? 
m ieszkałem przez dwa lata  po Ona: —  N iebardzo surowo. Ja

je j  nie jestem  tak okrutna. A le  kara 
odstępnego za musi być.

się o wychowanie córki i ibała o rozwodzie, i zaproponowała 
zrównoważenie budżetu domowe- 70,- sz d ingów
go. N ato fn iasi w iau łom n y  mał- mnie. Ja dałem się skołować i Skołowanego Otm ara skazał se 
żonek m ógł doprowadzić żon? do wróciłpm  znowu do sw oje j żony dzia na 5 dni aresztu. Oskarżonyj  » < t »   1  • '  a  • • z m i  w L i i c n i  p u u  w  u  u u  o Y Y u j ę j  j  • u ó i d  l i i *  *-/ u i l t  m  c o p

rozdzw lęków  w malzenstwue jest roznaczr Jeśli zważym y, że żona A j e te 700 szylingów , to by> tylko nie zgłosił apelacji.
w j łą c zn e  mąż, który obchodzi 
się z n ą ź le  i brutalnie, nie daje

była 'ałkow icie pozbawiona sto- kawał. M cja  żona n igdy ich na- Sędzia : —  Czy pani dogadza
3unkow towarzyskich z w iny mę

w cale p.eniędzy na dom i lata za ża i od czasu do czasu w  towarzy- 
spodniczhamń W  skardze wyjas-| 3tw je Wy łąCznie kobiecem gryw a- 
m ała również, że istotn ie a-ypił? fa w  brydża, operując bardzo ma- 
raz flaszkę czerwonego wina, po-
czem czuła się bardzo źle. A le  
zdarzyło się to w łaśnie po sprze­
czce z mężem, w  której on bez­
czeln ie w  oczy je j  ośw iadczył, iż 
utrzym uje stosunek ze służącą, 
m ieszkającą w tym samym domu. 
Rozżalona nie w iedzia ła  w tedy co 
czyni. Hi<=torja z wałkiem zdarzy-

łem l stawkami, to należy s tw ier­
dzić, iż  ta niewinna rozrywka 
nie może być uznana za dostatecz­
ną przyczynę rozw iązan ia  węzła 
małżeńskiego.

K A R A  M USI BYĆ.

Zabawną sprawę rozpatrywane 
w  inym sadzie austrjack :m. O-

w et nie m iała. D latego uważam 
się znowu za rozw iedzionego i

w ym iar kary? '
Ona: —  N arazie  to wystarczy.

„Potrzebna
inteligentna IV

N iera z  wpadały mi w oczy ogło 
szenia te j treśc i:

„Po trzebna  in teligen tna pod 
ręczna do kraw ieczyzny, m iłej po 
w ierzchowności, pomj-waczka do 
baru, osoba z prezencją  do obsłu­
gi telefonu  i t. p.

I  oto pewnego dnia zobaczyłem 
przez w ystaw ow ą szybę blondyn­
kę, która zdawała się łączyć w  so 
bie wszystk ie te cechy 

Rzecz prosta, że zapragnąłem  
ją  poznać, z czem ociągałem  się 
dłuższa chw ilę, gdyż spostrze­
głem że mam zaniedbane paznok­
cie. P rzyznacie  Państwo, że do u 
roczej kob iety nie wypada się 
zb liżać z brudnemi paznokciami, 
okazało się jednak szczęśliw ie, że 
panna za szybą jest manicurzyst- 
ką. co rozw iązało k łopotliwą kwe 
stję.

Walka w sercu kobiety
Miłość czy gbowiazek?

LEKSY
Usiadłem  przed nią, a ona uję­

ła m ię za ręce i p rzeciąga jąc pil- 
niczkiem, odezwała się.

—  Pew n ie nan gdzieś tańczył 
te j nocy.

—  Z czego pani to w nosi? —  
spytałem, z niemałem zdziw ie­
niem.

—  Bo pan ma bardzo brudne 
paznokcie.

—  N ie, proszę pani, to z pracy 
—  w yjaśm łem  —  ale wobec tego 
pani, k tórej paluszki są idealn ie 
czyste, nie tańczyła w ciągu ostał 
nich ki'ku tygodni.

—  Faktycznie, to 3ię pan m yli—« 
zaprzeczyła, potrząsając złociste* 
mi lokami —  byłam w czora j w  
A  drze.

—  Gdzie?
—  W  Adrze... no, na dancingu 

Adna... byłam z narzeczonym.
—  Ma pani narzeczonego —  

stw ierdziłem  z odcieniem żalu.
—  Tak, starszy człowiek, dyrek 

tor..
—  Hm.
—  Jest dyrektorem  sali w  ha- 

rze „C oco", ale oow iedzia iam  mu, 
że za niego nie w yjdę.

—  I  czemuż to?
—  Bo on ma żone i dwoje dzie­

ci...
W  te j chw ili przeb iegło mi 

przez myśl, że te drobne przesz­
kody można łatwo usunąć że la zo  
cjunkiem notasu, ale nie podsuną, 
łem m anicurzystce te j prostej my­
śli.

—  I czyby mu się chciało żen ić 
z taką jak ja, panrą  bez posagu—

ła się rzeczyw iście, ale od tego skarżycielka była młoda Franci- 
czasu m inęło ju ż dziesięć lat. Z 3zlia S. Po otrzym aniu skargi 
żartów  uderzyła wówczas lekko | rozwodowej sędzia zawezwał 0- 
męża po plecach 1 jako żart b y ło ,b 'e  strony do siebie, 
to przez męża przyjęte. N igd y  nie —  Pani skarży męża o złośli

W  k i lk u  w ie r s z a c h
WVCIFCZKA DO SOWIETÓW t CORAZ MNIEJ MII TONERÓW 

RaJni rr> Pra~i urządzają wyc ecz-1 W HOLANDJI
kę do Sowietów, celem zwiedzenia I Wr. 1929 r liczono w Hclandji no2 
urzą Izeń obrony przeciwlotniczej ludzi rozporządzających majątkiem
miast.

CORAZ SZYBCIEJ
Na linji Mediolan —  Rzym poczęły 

kursewać nowe typy samolotów pa 
sażerskich, które przebywają odleg­
łość wynoszącą 520 kilomeirjw w 1 
godz. tO m ir, tj. z przeciętną szyb­
kością 312 kilometrów na godzinę.

TESTAMENT KIPUNGA 
Majątek pozostały po Kplingu, 

wynosi przeszło 155.' >00 f: szt. Testa 
ment zmarłego psar/a przewiduje, że 
dochody z prawa autorskiego mają 
byc gromadzone w ciągu 21 lat i na­
stępnie dołączone do kapitału. Wyko 
nawczyuią testamentu zmariy pisarz 
mianował małżonkę.

powyżej mdjuna guldenów. W  r. 1935 
było ich tylko 619. Kryzys, który o- 
szczędzał dotąd Holandię, jeden z 
najbogatszych krajów na świecie, 
wkroczył i tu, dając znać o sobie 
skurczeniem się majątków i docho­
dów, jak o tern świadczą wykazy u- 
rzędów oMintkowych.

STRAJK w  DAMASZKU 
W  Damaszku 2 tys. robotników 

tamtejszej fabryki włók.ennczej roz­
poczęto strajk, domagając się podwyż­
ki płac.

CZARNE KOSZULE
Do R/y mu przybył przywódca fa 

szystów angielsk.ch sir Oswald Mos- 
ley.

W m iejscowości Rabat, w  Ma- 
okku, m ieszkała para małżeńska, 
która chlubiła się 18-letnią cór­
ką, uchodzącą za nadzwyczajną 

1 piękność. W  czasie modnych 0- 
J stafm em i laty konkursów pięk­
ności, młoda dzibwezyna o trzy­
mała p ierwszą nagrodę i tytuł 
„gw iazda lla rok k a ". Z okazji te­
go konkursu poznała dz.ewczyna 
porucznika K aro la  C rid liga , poko­
chała go i wnet poślubiła. Krótko 
po ślubie porucznik przen iesio­
ny został do Metzu, nad granicę 
niemiecką. M ałżeństwo wydaw a­
ło się dość szczęśliwe.

N ied ługo potem oddział II-g i 
francuskiego sztabu generalnego 
otrzym ał wiadomość, że por. 
C r id ilig  podejrzan ie często ko­
responduje z kimś w N iem czech 
i w yda je znaczne w ięcej p ienię­
dzy, niż pozwala na to jego  ma­
jątek i gaża oficerska. Pon iew aż 
długotrwałe obserwacje podej­
rzanego drogą badania korespon­
dencji nie dały rezultatu, w yzna­
czono innego o fice ra  z tego sa­

mego nułhu, który ju ż poprzed­
nio był używany Jo takich zadań, 
aby w yśledził, czy istotn ie por. 
C u d lig  wykrada tajem nice w o j­
skowe dla sprzedaży ich obcemu 
państwu.

O ficer, który otrzym ał odpo­
w iedzia lne i poufne, a zarazem 
bardzo przykre zlecenie, postano­
w ił przedewszystkiem  nawiązać 
jaknajb liższe stosunki z podejrza­
nym, a także . z jego żoną. Sam 
był " - ‘ ody i p rzysto jny i zaczął 
flir tow ać  z młodą żoną kolegi. Po 
pewnym czasie sym patja w zajem ­
na m iędzy pracownikiem  w yw ia ­
du wojskow ego a żoną podejrza­
nego o ficera  doszła do takiego 
stopnia, że o fic e r  w y jaw ił m łodej 
kobiecie wszystko i w  im ię patrjo- 
tyzmu zażądał p mocy. Żona po­
in form ow ała go, że mąż pisuje 
stale do N iem iec pod konspira­
cyjnym  adresem prof. A itm ayera 
i dostarczyła swemu p rzy jac ie lo ­
w i jeden z listów , który mąż je j 
dał w  celu tajemnego wysłania.

T . . , , . , . , . ciągnęła dalej posmutniałym gło-
L is t ow  wysłano, dodając ao me- 3t,m

g< jt dvnie dopisek, w  którym  - A w ie pan, m oja koleżanka 
wzywano pro i. A ltrrcycra, aby , w is j .  tQ w an iaczkai ona umiała

bezwarunkowo przybył w  okre ęob-e po, adzi3  „  ź„ d u  s pien iędj
ślonym dniu do Metzu, gdzie w rę­
czone mu będą dokumenty, jakich 
nie można zaw ierzyć poczcie. 
Adresat wpadł w  pułapkę, W  o- 
znaczcnym dn u przybył do M e­
tzu, gdzie czekali ju ż na niego 
agenci wyw iadu. W  kilkanaście 
minut po aresztowaniu przybysza 
z N iem iec, aresztowano również 
por. C rid liga . Szczegółowa rew i­
zja w  m ieszkaniu dostarczyła ob 
fitego  m aterjalu, udowadniające­
go jego  winę. Sąd skazał obydwu 
na 5 lat w ięzien ia  i wysoką karę 
pieniężną.

Dawna „gw iazda  M arokka" o- 
św iadczyła dziennikarzom, że mu­
siała stoczyć ciężką walkę we­
wnętrzną m iędzy m iłością do 
męża a uczuciami patrjo lyczne- 
mi. Zam ierza ona obecnie roz­
wieść się z mężem i powrócić do 
A fryk i.

Francois M auriac 2 6 )

czarnić mim
Z upoważnienia autora przełoży! a Helena H*-]lerówna

P om ieść
Słońce było ju ż wysoko, grze jąc  tak, jak  pod ko­

niec wrześn .a. K row y  w chodziły  jedna za drugą na 
łąkę. a syn dzierżaw cy zamykał za niem i błyszczącą od 
rosy barjerę. M atylda skupiła całą uwagę na zw ierzę­
tach. N ie  chciała nic o tem w iedzieć, co czuła w  tej 
chw ili. N ie  chciała dostrzec tego, co ukazywało się je i 
oczom. W ytęży ła  całą siłę w oli, aby wm ów ić sobie, że 
ta rozm owa nie różn i się niczem od innych pogawędek 
z Andrzejem . M ia ł się stać bogatym . N ie  u legało w ą t - ! w iedzia ł?  I  nagle olśniła ją  praw da: „Jedyn ie kobieta

praw iłabyś mnie z tego domu, w  którym  nabrałem 
chłopskich m anjer. Uważałabyś, że lekcje u nauczyciela 
nie są w ystarcza jące i wysłałabyś mnie do jakiegoś 
gim nazjum  w  Bordesux... A le  szkoda m ów ićI,,N udziłaś 
się tutaj ze starym. T w o ja  córKa Katarzyna... zresztą 
w iesz sama na jlep ie j. Byłem  twą jedyną rozrywką 
i przyjem nością Późn ie j zgodziłaś się, aby tw ó j mąż 
zrob ił ze mnie coś w  rodzaju rządcy. W szystko ci było 
jedno, bylebym  tylko pozostał w  L iogeats. M oją  jedyną 
przyjem nością m iała być piłka nożna. U rządziłaś boisko 
W praw dzie  jestem  w  L iogea ts  najlepszym  graczem  
i gdyby nie ty.. A le  nie w m aw ia j mi, że odnosiłaś się do 
mnie zawsze jak  do syna... Co to, to n ie !

Była to prawda. M ia ł słuszność, mówiąc w ten sposób. 
A le  kto mu otw orzy ł oczy? W szak znała tego chłopca... 
Skoro uświadom ił sobie poniekąd, że padł o fia rą , ktoś 
musiał mu to poddać. N aw et zdania, które w; powiadał, 
nie były je go  wymysłem... M oże o jc iec mu je  podpo-

pliwości, że o jc.ec opanuje go do reszty i zdeprawuje 
go... W yjedzie , zobaczy św iat. Cóż w  tem dziw nego.

Lecz nagle, równie n iespodziewanie 1 m imowoli, 
jak  krwotok, w yrw ał je j  się, zanim  zdążyła to sobie 
uświadomić, okrzyk :

—  N ie  kochasz mnie, n igdy mnie nie kochałeś.

Spojrza ł na nią ze zdziw ieniem . M atylda sama bvła
zgorszona tem, co powiedziała. Chciała zm ienić ton, 
lecz je j  głos drżał jeszcze, gdy dodała:

—  Co w ięcej, m Dgłabym dla ciebie, kochanie, uczy­
nić gdybyś był moim synem?

—  Co, Tam ati?  Chcesz, bym ci pownedział? Byłabyś 
przedewszystkit-m pcm yślała o m ojej przyszłości, w y­

m ogła zw rócić mu uwagę na to wszystko, czego mu 
brak...“  U [iłowała się u spraw ied liw ić :

—  Jesteś n iespraw ied liw y, mój kochany, Starałam 
się nakłonić cię do nauki, lecz nie lubiłeś książki 

Tw ierdziłeś, że dla twych późniejszych czynrości nie 
potrzebujesz ty le  unueć.. Lubiłeś tylko rugby, połowa 
ma i jazdę konną.

—  W szystkie dzieci tak mówią, ale rodzice nie biorą 
ich za słowo. Byłbym  z czasem polubił książki. N ie  
jestem  głupszy od innych.. D latego, że zorganizowałem  
tu drużynę piłki nożnej, nie znaczy to jeszcze... W koń­
cu wm ówiłaś mi, że jestem  głupi. Oczyw iście nie jestem  
orłem, lecz...

Sądził, że nie dosłyszała, iż  mruknął do sieb ie: 
„L ec z  mogę się też podobać..."

M atylda domyśliła się. O dwróciła  nieco głowę. W ie ­
dział, że płacze i chciał ją  objąć, gdyż kochał ją  bardzo. 
Odsunęła się.

—  Zostaw  mnie... Zobacz, czy tw ój o jc iec jes t jesz­
cze u w u ja  Sym forjona. Gdy w yjdą  zawołaj mnie.

Pa trzy ła  za nim, gdy odchodził, poczem rozejrza ła  
się uważnie wokoło Od czasów je j  dzieciństwra niemal 
nic się m e zm ieniło. Sosen było m niej, gciyż część 
uschła, a niskopienny las podrósł. Ale zapach oparów 
i nieuchwytne szmery tego poranka późnej jes ien i w y ­
dobywały się z jego  głębi. T rac iła  rachubę czasu. M a­
ty ld z ie  zdawało się, że jes t jeszcze tą małą dziewczyn­
ką, która do utraty tchu b iegała pom iędzy temi drze­
wami, uciekając przed Gabrjelem . Czuła na ramionach 
przytrzym yw any przez gumkę kapelusz, który szybki 
bieg strącił je j z głowy... Pom yślała o Gab"jelu... Uni- 
kaia zawsze o ile  możności wspom nień przeszłości. 
Gdyby nie m ały A n d rze j nie byłaby w  stanie przestać 
myśleć i m ówić o tem, co było, żyć teraźn iejszością 
i troszczyć i troszczyć się tylko o to, co jest, czego mo­
żna dotknąć... A ndrze j m iał ra c ję : posługiwała się 
nim, pył je j  zw ierzęciem  domowem, dzieckiem  czło­
wieka, którego kochała. N ie  byłaby mogła żyć w  L io ­
geats pom iędzy Scm forjonem  Desbats a Katarzyną. 
D latego też nie było n igdy o tem mowy, aby posyłać 
Andrze ja  do gim nazjum . N ie, nie wychowywała go, nie 
chciała go kształcić. Czyniła wszystko m ożliwe, aby 
wzbudzić w  nim przyw iązan ie do ziem i. Sądziła, że 
ziem ia przykuje go do L iogea ts  na zawsze...

(D . c. n )

mi —  ożyw iła  się nagie.
—  Cóż zrobiła  tak iego?
—  N iech  pan sobie w ystaw y że 

W iśka nam ówiła jednego m ala­
rza, co m alował dom od frontu, 
żeby je j rzucił na głow ę zgóry ce­
głę, i proszę pana, gospodarz-do­
mu musiał je j zapłacić trzysta  ZiC 
tych odszkodowania.

—  I  ten m alarz m ógł się na to 
zdobyć’  " V--

—  No, tak bo on ją  strasznie 
kochał i me nneli za co się po­
brać. —  Cwaniaczka, co? —  sy­
czy zaw is.n ie złotow łose bóstwo, 
zacinając mnie w palec.

Po 1 .. mówi dalej z rosną-
cei.i podn iecen iem ;

—  To  teraz ja sobie w ciąż m y ­
ślę, coby tu zrobić takiego, żeby 
mi w yp łac ił' odszkodowanie. ’ w ie 
pan, na co wpadłam ?

—  N a co?
—  Na auto...
—  O je j!
—  N ie , jeszcze nie wpadłam, 

tylko tak sobie obmyśliłam , żeby 
podsunąć s ię  pod auto jak iego  bo­
gatego gościa, ale tylko tak, że­
by mię trochę zaw adził latarnią, 
czy skrzydłem... żeby mi się nic 
nie stało, tylko trochę potłukło i 
żeby mi w yp łac ili ze dw ieście zło­
tych, tobym m iała na wiosenne 
palto. M oże pan w ie  o -akim bo­
gatym  z autem?

—  Owszem, znałem takiego, któ 
rt-go przejechała  limuzyna, pew ­
nego banku i zapłacono dość po­
kaźną sumę, około 50.000 złotych.

M anicurzystce aż się oczy za­
iskrzyły  i znów zacięła mię w pa­
lec.

—• A  to dopiero szczęście! —  
wykrzyknęła.

—  Tak. ale tę sumę otrzymała 
wdowa po nim —  uzupełniam o- 
powiadanie.

—  E, tak to jabym  nie chciała ! 
—  skrzyw iła się niechętnie. —  
Jabym w olała żeby tylicc tak lek­
ko...

W reszcie manicure zostało u- 
kończone.

W ychodząc z zakładu, pom yśla­
łem sobie, że jednak dobrze robią 
f.rm y  poszukujące „ in te ligen t­
nych" pracownic, które obsługują 
klienta nietylko fachowo, ale i in 
telektuainie. Jur.
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